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Dodatek tygodniowy „Głosu Wąbrzeskiego* poświęcony sprawom 
oświatowym, kulturalnym i literackim == 
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Wonczas odszedłszy Faryzeuszowie, radzili 
się, jakoby Jezusa podchwycili w mowie. I po- 
słali Mu Ucznie swoje z Herodyany, mówiąc: 
Nauczycielu, wiemy, iż prawdę kochasz i drogi 
Bożej w prawdzie nauczasz, a nie dhasz na ni- 
kogo, albowiem nie oglądasz się na osobę ludz- 
ką: powiedzże nam tedy, coć się zda, godzi 
się czynsz dawać cesarzowi, czyli nie? A Je- 
zus poznawszy złość ich, rzekł: Czemu Mnie 
kusicie, obłudnicy? Pokażcie mi monetę czyn- 
szową. A eni Mu przynieśli denar. | rzekł im 
Jezus: Czyj jest ten obraz i napis? Rzekli Ma: 
Cesarski. Tedy powiedział im: Więc oddawaj- 
cie cesarzowi, co jest cesarskiego, a Bogu, co 
jest Boskiego. 
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Co byłe powodem, że faryzeuszowie zapytali 
Zbawiciela, czy dozwolonem jest płacić cesa- 
rzowi podatki? 

Żydzi, jako naród wybrany, którego Pa- 
nem był Bóg, byli zobowiązani takie płacić tyl- 
ko podatki, które przeznaczone były na służbę 
Bożą, utrzymanie świątyni i kapłanów. Odkąd 
zostali ujarzmieni przez Rzymian, musieli tak- 
że cesarzom BOR FE płacić podatki. Powsta- 
ła stąd kwestja, tj. pytanie, czy te przymusowe 
podatki opłacane cesarzowi do celów politycz- 
nych nie wkraczają przeciw prawom Boga. 


O ile chcieli faryzeusze tem pytaniem 
pochwycić w mowie Zbawiciela? 
Zamiarem ich było oskarżyć Go jako bun- 
townika u rzymskiego starosty, gdyby był 
uznał płacenie podatków za niedozwolone, 
a uczynić Go nienawistnym u ludu rzymskie- 


go, który ucisk podatkowy z wielką znosił go- 
ryczą, gdyby był oświadczył, iż podatki pła- 
cić trzeba. 


Dlaczego iaryzeusze wypowiadają Zbawicielo- 
wi tę wielką pochwałę, iż jest prawdziwy 
i nie dba na nikogo? 

Pochwała ta była wprawdzie zupełnie słusz- 
na. gdyż Jezus Chrystus zawsze nauczał otwar- 
cie, stanowczo, odważnie, nie troszcząc się o po- 
chwałę lub naganę ludzi, że sami nawet faryzeu- 
sze temu zaprzeczyć nie mogli. Ale tym razem 
mówili to biednie, ażeby tem pochlebstwem 
wyłudzić Mu niebaczne oświadczenie i zgubić 
Go przez nie. 


Kto podobien jest do tych obłudników? 

Ci, którzy chcąc oszukać bliźnich, zewnę- 
trznie okazują się pobożnymi i świętymi a wew- 
nątrz pelni są złości, mają miód na języku a w 
sercu żółć i żgają jako oban, kiedy się nie 
spostrzeżemy i tego się nie spodziewamy. Z o- 
błudą tyle jest połączonych niecnót. (Mat. 23). 
Dłatego żaden grzech nie był tak wstrętnym dla 
Chrystusa i żadnemu tak mocno nie przyganiał, 
jak obłudnikom. 


Dlaczego każe Sobie Jezus Chrystus pokazać 
mionetę podatkową i dlaczego pyta o obraz i na- 
pis na niej? 

Ażeby zmusić niejako pytających do dania 
samym sobie odpowiedzi, gdyż pieniądz podat- 
kowy z obrazem i napisem panującego pokazał 
arie że kraj należy do cesarza. Do kogo zaś 
craj należy, temu są posłuszni i płacą podatki 
wedle po: i obowiązku. T A możni Bł że 


pieniądz podatkowy ma na sobie obraz i napis 


eesarza, przyznali sami faryzensze, że cesarz jest 
rzeczywistym ich panem. I przez tę odpowiedź 
załatwioną została sama przez się sprawa, czy 
wolno cesarzowi płacić podatki i stąd to mógł 
Jezus Chrystus po prostu powiedzieć: „Odddaj- 
cie tedy cesarzowi co cesarskiego, a co jest Bo- 
żego, Bogu“, 


zabytek z XVII. wieku 
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PRóBA NOWEGO SZYBOWCA. 


PAT 


Na lotnisku Mokotowskiem w Warszawie od 
były się próbne wzloty szybowca wykonane- 
go przez warsztaty sekcji lotniczej Koła Me- 
chaników Politechniki Warszawskiej. Foto- 
grafja nasza przedstawia szybowiec ten, 
skonstruowany przez inż. Kocjana — w locie. 
Pilotuje p. Janikas. W celu nadania szybkoś- 
ci szybowiec holowany jest przy pomocy sa- 
mochodu, po osiągn'ęciu odpowiedniej wyso- 
kości pilot odczep'a linkę i dalszy lot odby- 
wa wyzyskując prądy powietrzne. 


Ilustracja nasza przedstawia wnętrze kościo ła w Lidzie. Jest to piękny 


NABOŻEŃSTWO ZA DUSZE Ś.P. MICHALINY 
MOŚCICKIEJ W BENUOS AIRES. 


Z inicjatywy poselstwa R. P. w Benuos Aires 

było się w miejscowym kościele polskim na- 
bożeństwo żałobne za duszę ś. p. prezydento- 
wej Mościckiej. żałobną mszę św. odprawił pro- 
boszcz parafji polskiej Władysław Zakrzewski. 
Obecni byli wszyscy członkowie poselstwa, 
konsulatu, patronatu polskiego, przedstawiciele 
wszystkich organizacyj polskich oraz prasy pol- 
skiej w Benuos Aires, tudzież urzędnicy Banku 
P, K. O. — Ilustracja nasza przedstawia wnę- 

trze kościoła podczas nabożeństwa. 


NOWA INSTALACJA PRZEŁADUNKOWA W PORCIE GDYŃSKIM. 


Każdy dzień przynosi w porcie gdyńskim no- 
we rekordy przeładunkowe, które zawdzię- 
czać należy stałemu ulepszaniu instalacyj 
technicznych i wydatnej pracy pracowników 
portowych. Ilustracja nasza przedstawia no- 
wą wywrotnicę wagonową firmy „Skarbopol* 


MIEJSCE GROŹNEGO TRZĘSIENIA ZIEMI W GRECJI. 
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We Francji i w Anglji istnieją kobiece drużyny footbalowe. Sport ten, szczęśliwie nie jest 

uprawiany przez nasze panie, gdyż wymaga prawdziwie męskiej siły i wytrzymałości. 

Dziewczęta angielskie które widzimy na naszej fotografji nie obawiają się jednak tru- 
dów forsownego meczu. 


Są osoby, których 
otacza zawsze ja- 
kiś urok  niewy- 

powiedziany. 

Nie starają się 
oni zdobywać ludzi 
asą wciąż otoczeni 
ich sympatję 


Opiekuńcza reka Matki Boskiej 
wśród morza płomieni 


W roku 1897 olbrzymi pożar ogarnął miejsca. Zeimndlałtą siostrę trzyma w ramio- 
bazar dobroczynny w Paryżu i w kilku | nach, sądzi się zagubionym wraz z nią. Ale 
godzinach zostawił z niego tylko gruzy jepadająca belka zdarła mu tylko kapelusz 


popioły, niszcząc zarazem wiele isinień 
ludzkich. Zdarzył się wówczas wypadek, 
wskazujący wyraźnie, jak potężną jest o- 
pieka Matki Boskiej, gdy się Jej oddaje 
cześć serdeczną. 

Pewna rodzina, matka, córka i syn, 
wybrała cię około 3-ciej po południu, aby 
abejrzeć wszystkie wspaniałości bazaru. 

O 4-ej godzinie wybuchł pożar, a sze- 
rzył się z taką straszliwą szybkością, że 
ylko niewiele ludzi z trudnością uratować 
się mogło. Większa część obecnych zna- 
lazła śmierć w płomieniach. 

Naszej rodzinie poszczęściło się. Mat- 
ka i córka poleciły się opiece Panmie 
Najświętszej, ale syn dawno już zapomniał 
się modlić i zobojętniał dla Wiary św 
Mitość jednak do matki i siostry zrobiły 
go bohaterem. 

Bierze on najpierw matkę na ramiona 
i wynosi ją cało z płonącego budynku; 
odniosła tylko kilka ran nieznacznych z 
poparzenia. 

Wraca potem, aby DES siostre. 
Płonące gruzy zamykają mu już drogę tu 
iowdzie, ale idzie dalej odważnie i ocala 
siostrę. Płomienie i dym ogarnia oboje, 
ale om przecież idzie wciąż naprzód. 

Wtem budynek wali się, spada pło- 
nąca belka. Przestrach przykuwa go d 


i skręciła się nia bok, nie czyniąc mu żad- 
nej szkody. Wychodzi szczęśliwie i oca- 
leli oboje. Biedna siostra została nieco 
ciężej poparzoną. 

Syn przyprowadza szczęśliwie do do- 
mu malke i siostrę, podczas gdy setki o- 
sób szukają głaó skie resztek swych 
drogich wśród zgliszcz dymiących 

Na drugi dzień, zało człowiek roz- 
mawiając z obu peagi rzecze do sio- 
stry: — Przecież to szczególna, niewyjaś- 
nioma rzecz, że płonąca belka spadła m: 
na głowę, nie raniąc mnie i nie parząc 
bynajmniej. Nie rozumiem tego woale. 

— Chcesz zrozumieć? — pytała sio- 
stra. — Przynieś kapelusz, który miałeś 
wczoraj nia głowie. 

Zdziwiony poszedł po kapelusz. Gdy 
go przyniósł, siostra rzekła: — Przypatrz 
Się, co zaszyłam w środku, na godzinę 
przed: wyjściem do bazaru. — Brat za- 
kłopotał się, znalazłszy przyszyty poza 
podszewką medalik z Matka Boską. 

— Chwała niech będzie Bogu i Pan- 
nie Najśw. — zawołał młody bohater —— 
jutro rano, na znak podziełc, pójdę do 
Spowiedzi i Komunji świętej. 


—— 
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Licz się z Każdą chwilką czasu 


„Czas to pieniądz” — mówią Anglicy, 
a przecież czas jest nawet droższą od pie- 
niędzy rzeczą, $dyż pieniądz stracony za- 
wsze jeszcze odzyskać można — a stra- 
conego czasu nic powrócić nie zdoła. 

Tymczasem marnotrawców czasu jest 
wszędzie pełno. Mało bowiem jest ludzi, 
którzy mają chęć i zdolność do chwyta- 
nia okruchów czasu — tych resztek z 
każdego dnia — tych dnobnych pozosta- 
łości z każdej godziny. Większa część lu- 
dzi strąca je w niczem niezapełnioną pró- 
żnię życia, marnuje je. A przecież ten, 
kto zbiera i umie użyć na korzyść wszy - 
stkie wolne > przerwy i przeciągi 
czasu między jednem a drugiem zajęciem 
dochodzi zawsze do zdumiewających re- 
zultatów. 

Godzina wyrwana bezcelowemu zaje- 
ciu, lenistwu, gadułstwu, a użyta w celu 
osiągnięcia wyższego wykształcenia, na 
pożyteczne czytanie, na jakąś pracę po- 
boczną, przynoszącą nam przyjemność al- 
'bo zysk na wydoskonalenie się większe w 

awodowej pracy — taka godzinka od- 
kradziona i umiejętnie użyta dużo zado- 
mosea i dużo nam korzyści przynieść 
może 


Dnie zbliżają się ku nam jako pea 
ciele, przynosząc z sobą nieocenione da 
ry: j ich nie użyjemy, oddalają się, 
by nigdy nie powrócić. Istotnie, majątek 
pracą i oszczędnością odzyskać można, 
stracone zdrowie dyetą i lekarstwami i 
brak wykształcenia pracą się nabędzie -— 
tylko czas stracomy znika na zawsze. Nie 
rozmyślajmy więc nad przeszłością i nie 
marzmy © przyszłości, lecz chwyta,my 
chwilę obecną, wykorzystajmy ją, abyśm: 
sobie przy schylku życia wyrzutów ze 
straconego czasu na marne robić nie pe- 
trzebowali. Czas obecny to jakoby mater- 
jał surowy, z którego y, oo chce- 
my — albo szczęście, zadowolenie, dobio 
byt — albo niedolę, żal, zgryzotę... 

Nie odkładajmy zatem nigdy dobrych 
zamiarów ma później — „aż czas będzie- 
my mieli” — starajmy się ten czas sobie 
stworzyć. 

Pamiętajmy, że próżniactwo ndzą po- 
krywa nasze nerwy i odbiera nam fizycz- 

ną sprężystość — rodzi złe myśli — do 
złych czynów pobudza. 
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Modlimy się nie 
dlatego że Pan bog 
potrzebuje naszej 
modlitwy, tylko że 
my potrzebujemy 
pomo y Bożej 
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Dlaczego 


Dlaczego odstęp szyn na kolejach że- 
laznych wynosi 1435 milimetrów ? 

Jak wiadomo wszystkim, to przed 100 
laty słynny inżynier angielski Stefensen, 
w molku 1825 kładł pierwszą kolej żelazną 
obmyślił i wagony ciągnione przez loko- 
motywę. Aż do jego czasów służyły ko- 
munikacji pocztowe kariolki, to też pomy- 
ślał Stefiensen, że pozostanie znaczna li- 
czba kariolek w przyszłości zupełnie bez- 
użytecznych. 

Trzeba je zużytkować! — zebrał kil- 
ką kariolek i zbadał, że wystarczy na- 
sadzić na oś tylko inne koła i kariolka 
talka potoczy się gładko po szynach. Miał 
w zupełności rację, tylko jednej rzeczy 
nie mógł zmienić, a to odstępu kół na osi, 
wynosił on pięć stóp i ośm i pół cala — 
1435 mm, 

W tej odległości ułożył więc szyny ta- 
ki sam odstęp dał kołom lokomotywy i 
zaoszczędził koszta wyrobu i zakupu mo- 
wych wozów. 

Ponieważ pierwsze lokomotywy na kon 
tynencie Europy, sprowadzono z Anglji, 
więc i europejskie koleje żelazne ustali- 
ły rozstęp szyn na 1435 mm. 

Wozy pierwszych pociągów osobowych 
złożone były z kariolek pocztowych roz- 
maitego kształtu, 

Ale.. ktoś zapytać może, dlaczego ka- 
riolki pocztowe miały właśnie osadzone 
koła w stałej konstrukcji na odstęp 1335 
mam. 

I rzecz dziwna! Do wytłómaczenia mu- 
simy sięgnąć aż do starej Hellady. 

Oto stwierdzono, że wozy, których u- 
żywali Grecy na wyścigach podczas i- 
grzysk olimpijskich, miały odstęp kół 


1435 mm. i drogi miały na nawierzchni 
kolejki wyżłobione w tym odstępie. 

Przypuścić więc należy, że właśnie ten 
nozstęp był dla celów sprawności, szyb- 
kości i równowagi w pędzie najkorzyst- 
niejszy. 


